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Końcowy Kurs dokształcający 
dla wychowawców i wychowawczyń żakładów 
zamkniętych. 


W porozumieniu z poznańskim Związkiem Towarzystw 
Dobroczynności „Caritas*'* przystępuje Katolicka Szkoła Spo- 
łeczna w Poznaniu do zorganizowania w miesiącu paździer- 
niku końcowego kursu dokształcającego dla wychowawców 
i wychowawczyń zakładów zamkniętych. Przeznaczony jest 
ten kurs wyłącznie dla tych, którzy brali udział w zeszłorocz- 
nym kursie wstępnym. Uczestnicy tego kursu końcowego 
otrzymają po zdaniu egzaminu i przedłożeniu przepisanych 
prac domowych dyplom kwalifikacyjny, uznany przez Mini- 
sterjum Pracy i Opieki Społecznej. Zgłoszenia na ten kurs 
należy nadsyłać do Dyrekcji Katolickiej Szkoły Społecznej 
w Poznaniu, Podgórna 12b. Wpisowe wynosi 30 zł. W dniu 
otwarcia kursu nastąpi oddzielne zawiadomienie. 

w Z o e a „eem | a ae — - "ma" - sry 


Ks. dr. E. Kotowski: 
Kształcenie pracowników dla akcji 
dobroczynnej. 


Już nietylko akcja dobroczynna Kościoła każe licznym 
jednostkom uważać łagodzenie nędzy moralnej, fizycznej 
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i materjalnej za cel życia, ale z dniem każdym rośnie liczba 
tych, którzy sobie tę działalność obierają za zawód, nie wstę- 
pując do zakonów lub zgromadzeń religijnych. Władze rzą- 
dowe i samorządowe przecież musiały stworzyć urzędy 
„opieki społecznej'*', i mnożą się dzieła dobroczynne, powsta- 
*łe z odruchu społeczeństwa samego. A nawet Kościół nie po- 
sługuje się tylko zakonami i zgromadzeniami w swej akcji 
dobroczynnej; rozwój stosunków przyniósł to, że pod jego 
autorytetem i opieką pracują w tej dziedzinie instytucje i or- 
ganizacje, mające charakter niejako świecki. Tak bówiem roz- 
liczne i tak ugorne otwarły się dla dobroczynności pola, że 
nie można ich ogarnąć pracą dorywczą, przygodną tylko; 
wymagają one pracowników stałych, którzy ich uprawie po- 
święcają wszystek swój czas i wszystkie swe siły. Lecz nie- 
tylko wszystek swój czas i wszystkie swe siły winni ci pra- 
cownicy im poświęcać, ale także wszystką swą wiedzę. Nie- 
zmiernie jest bowiem życie współczesne skomplikowane; by 
więc jego niedomagania usuwać, braki wypełniać, choroby 
leczyć trzeba mieć umiejętną i wprawną rękę. Nie można wła- 
śnie szczególnie w dziedzinie akcji dobroczynnej, gdzie tak 
często brak dokładnej znajomości duszy ludzkiej, środowiska, 
stosunków społecznych, gdzie brak roztropności, może czę- 
sto niepowetowane szkody wyrządzić, polegać tylko na 
wskazówkach dobrej woli i impulsach zapału do pracy, 
lecz koniecznem jest oparcie się na wynikach nauki i do- 
świadczeniu. Kto chce tę akcję udoskonalić, postawić 
na możliwie wysokim poziomie — a to pragnienie wi- 
nien mieć każdy, co do niei przystępuje — ten nie 
„może żadną miarą lekceważyć trwałych i pewnych zdo- 
byczy nauki. Jak daleko n. p. posunęła się nauka o dziec- 
ku i jego wychowaniu, nadała ona metodom wycho- 
wawczym zupełnie inny kierunek! Krzywdą byłoby więc to 
wielką dla dziecka, gdyby właśnie ci, co dobre mają około 
niego spełniać dzieło, nie starali się opiekę swą nad niem do- 
stosować do wypróbowanych postulatów nauki, lecz „parta- 
czyli** wprost. Poza tem idzie tak rozbudowane w ostatnich 
latach ustawodawstwo społeczne pod niejednym względem 
akcji dobroczynnej bardzo na rękę; a i na całym szeregu po- 
stanowień kodeksu cywilnego może ona się oprzeć. Znajo- 
mość więc odnośnych przepisów prawnych jest dla tych, któ- 
rzy kierują dziełami dobroczynnemi lub w nich pracują, nie- 
zbędna. 

By więc dobrze pełnić dzieła miłosierdzia, nie wystarczy 
inieć serce gorące, miłować biednych i opuszczonych, trzeba 
unieć im pomóc jak najlepiej. Znaczy to, że do pracy 
w dziedzinie akcji dobroczynnej należy dopuszczać tylko 
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osoby, należycie do tych wielkich a szczytnych zadań przy- 
gotowane. ; 

Odnosi się to zarówno do urzędników „opieki społecz- 
nej“, jak i do osób, pracujących w instytucjach kościelnych 
czy świeckich. Kwestja więc szkolenia pracowników dla 
akcji dobroczynnej jest niezmiernie ważną. 

Długo, długo jednak trwało, zanim tą kwestją zajęto się 
na serjo. Do systematycznego szkolenia personelu dla akcji do- 
broczynnej przystąpiono dopiero względnie niedawno. Pierw- 
sze fundamenty takiego szkolnictwa położyło, zdaje się, kobie- 
ce koło uniwersyteckie w Southwark w Anglji (Women's Uni- 
versity Settlement), urządzając kursy dla tych osób, pracu- 
jących w różnego rodzaju instytucjach dobroczynnych (por. 
Elisabeth Mauadum: The equipment of social worker, str. 26 
i nast.), Przykład ten znalazł niebawem naśladowców szcze- 
gólnie w Anglji i w Ameryce. W Londynie powstał nawet 
w r. 1901 „The Committee for Social Education'* (Komitet 
dla społecznego wychowania). .Z biegiem czasu przemieniały 
się te przeróżne kursy w systematyczne już szkoły. Obecnie 
istnieje już cała sieć takich szkół, noszących przeważnie na- 
zwę szkół społecznych, wzgl. szkół służby społecznej (ćcoles 
de service social). Organ Międzynarodowego Biura Pra- 
cy „Iniormations sociałes'* (XIV, 12), podaje dla roku 1925 
liczbę istniejących szkół, w których się kształci także przy- > 
szłych pracowników akcji dobroczynnej, na przeszło 100 
w 15 państwach Europy, Afryki i Ameryki. Pokaźne miejsce 
zajmują między niemi szkoły katolickie. Najwięcej takich 
szkól katolickich spotykamy w Niemczech. Istnieją one 
w Berlinie, Monachjum, Akwizgranie, Fryburgu w Brysgo- 
wii, Heidelbergu, Monasterze i Dortmundzie. Są to wszystko 
szkoły dla kobiet. Belgja ma 4 szkoły katolickie, walońską 
i ilarmandzką dla kobiet w Brukseli oraz walońską i flamandz- 
ką dla mężczyzn w Lowanium. 


W Francji przygotowuje kobiety w tym kierunku kato- 
licka Ecole normale sociale w Paryżu. Holandja ma dwie ka- 
tolickie szkoły dla kobiet w Amsterdamie i Sittard. 
W Szwajcarji istnieje katolicka szkoła dla, kobiet w Lucernie, 
w Austrji zaś kształci kobiety dla akcji dobroczynnej kato- 
licka szkoła społeczna w Wiedniu. W Węgrzech służy tym 
samym celom katolicka szkoła społeczna dla kobiet w Buda- 
peszcie. Także w Anglji utworzono katolicką szkołę spo- 
łeczną, lecz tylko dla mężczyzn, w Oksfordzie. W Ameryce 
spotykamy trzy katolickie szkoły społeczne, z tych jedna, 
National School of social service w Waszyngtonie, jest prze- 
znaczona wyłącznie dla kobiet, drugie dwie zaś założono 
w Nowym Jorku i w Chicago. Nawet Kanada posiada tego 


rodzaju szkołę w Montreal. 
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W Polsce ma Studjum Pracy Społeczno-Oświatowej przy 
Wydziale Pedagogicznym Wolnej Wszechnicy Polskiej 
w Warszawie w programie swym także kształcenie pracow- 
ników dla takich instytucyj dobroczynnych, jak bursy, siero- 
cińce, zakłady wychowawcze dla dziecioraz dla młodzieży, 
kolonie letnie, zakłady opieki nad matką itd. Kierunek ideo- 
wy tej Szkoły jest jednak wybitnie lewicowo-radykalny. 
Szkoła zaś Pracy Społecznej dla kobiet im. A. Baranieckiego 
w Krakowie mało uwzględnia w swym planie naukowym 
dziedzinę akcji dobroczynnej. Instytucji tego rodzaju o charak- 
terze wybitnie katolickim dotąd w Polsce nie było. Organi- 
zuje się dopiero katolicka Szkoła Społeczna w Poznaniu, 
która nie będzie mogła odnosić się obojętnie do sprawy 
kształcenia pracowników dla akcji dobroczynnej w duchu za- 
sad i ideałów katolickich. Narazie starał się Komitet Orga- 
nizacyjny tej Szkoły w łączności z Poznańskim Związkiem 
Towarzystw Dobroczynności „Caritas'* zaradzić najgwał- 
towniejszym potrzebom, urządzając dwumiesięczne wzgl. 
miesięczne kursy dla wychowawców zakładów zamkniętych 
i otwartych. Podobne kursy urządza też od czasu do czasu 
Ministerium Pracy i Opieki Społecznej w Warszawie. 


Organizacja szkół, przygotowujących pracowników dla 
akcji dobroczynnej, jest naturalnie w różnych krajach różna. 
. W Anglji i Ameryce stanowi cały szereg takich szkół część 
składową uniwersytetów jako ich osobne instytuty. Naogół 
jednak są to zakłady zupełnie samodzielne. Poza tem można 
podzielić te szkoły na takie, które wyłącznie pracują dla 
akcji dobroczynnej i takie, które dla jej celów mają tylko 
osobne sekcie. Pierwszy rodzaj szkół jest prowadzony zwy- 
kle przez wielkie organizacje dobroczynne. Takiemi szkołami 
są m. i. „Caritasschułe'* w Fryburgu w Brysgowji, utrzymy- 
wana przez „Deutscher Caritasverband'', i „Soziale Frauen- 
schule“ w Dortmundzie, założona przez „Zentrale des Katho- 
lischen. Fiirsorgevercins für Mädchen, Frauen und Kinder''. 
Naogół jednak spotyka się je rzadko. O wiele liczniejsze są 
te szkoły, które dla akcji dobroczynnej przygotowują swych 
uczniów na jednej z sekcyj. 


Niema też jednolitości co do czasu kształcenia. Znaczna 
jednak większość szkół ma kursy dwuletnie, szkoły w kursie 
jednorocznym są nieliczne. Zwykle przewiduje plan nauk na 
pierwszy rok przerobienie materjału z dziedziny ogólnego 
wykształcenia społecznego, a dopiero na drugim roku jest 
specjalizacja. Przedmiotami wykładowemi są na pierwszym 
roku prawie wszędzie: ekonomja polityczna, ustawodawstwo 
cywilne i społeczne, polityka społeczna, nauka obywatelska, 
psychologja, pedagogika i higiena. W katolickich szkołach 
dochodzą jeszcze do tego religja i etyka społeczna. Szcze- 
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gólnie w katolickich szkołach w Belgji i Francji kładzie się 
wielki nacisk na t. zw. „formation doctrinale'', względnie „gć- 
nćrale**, t. jį. gruntowne zaznajomienie uczniów z prawdami 
religijno-moralnemi i zasadniczemi podstawami filozofiji. 

Naturalnie oprócz nauk teoretycznych odbywa się szko- 
lenie praktyczne. Przeprowadza się je w najrozmaitszy Spo- 
sób. Uczniowie muszą przedewszystkiem zwiedzać najróż- 
niejsze instytucje i zakłady dobroczynne. W Belgii np. jest 
na pierwszy rok przynajmniej 50 takich wizyt przepisanych. 
Gdzie indziej zaś organizuje Szkoła takie wizyty co tydzień 
lub co dwa tygodnie. Oprócz tego są uczniowie zobowiązani 
odbywać praktykę w instytucjach i zakładach dobroczyn- 
nych. W Niemczech np. całe dwa lub trzy dni w tygodniu 
już od pierwszego roku nauki są na praktykę przeznaczone, 
tak, że wykłady teoretyczne odbywają się tylko w 3 lub 4 
dniach tygodnia. W: Belgji zaś ma praktyka miejsce w dru- 
gim roku i to przez całe 6 miesięcy, tak, że dla teorji pozo- 
stają tylko trzy miesiące." Na końcu drugiego roku stawają 
uczniowie do egzaminu dyplomowego. 

Szkoły społeczne są utrzymywane przeważnie przez OI- 
ganizacje społeczne, rzadko przez samorządy. Państwo nie 
prowadzi ich w własnym zarządzie, wspiera je jednak często 
subwencjami. Niema zaś jednolitości w stosunku państwa do 
planów naukowych szkół. Niektóre pozostawiają zupełną Swo- 
bodę Szkołom pod tym względem, z drugiej jednak strony 
nie uznawają ich dyplomów, jak to jest w Francji. Inne, jak 
Belgja i Austrja, przepisują Szkołom Społecznym pewien 
program obowiązkowy, pozostawiając tylko swobodę co do 
przedmiotów dodatkowych. W. Belgji nawet składają ucznio- 
wie wszystkich szkół społecznych razem egzamin przed spe- 
cjalną państwową komisją egzaminacyjną. W Niemczech zaś 
niema jeszcze wprawdzie obowiązkowego programu rządo- 
wego dla wyższych Szkół, z drugiej jednak strony muszą 
egzaminy dyplomowe odbywać się wedle programu, OprAaco- 
wanego przez władzę państwową. W komisjach egzaminacyji- 
nych zasiadają komisarze rządowi. 

Poza temi dwurocznemi wzgl. rocznemi kursami prowa- 
dzą jeszcze Szkoły społeczne kursy: krótsze, trwające. od ty- 
godnia do miesiąca. Kursy te, nazywane dokształcającemi 
lub uzupełniającemi, są zwykle dwojakiego rodzaju. Jedne 
mają tym, którzy pracują w zakładach i instytucjach dobro- 
czynnych, a nie przeszli jeszcze żadnego systematycznego Wy- 
szkolenia, przyswoić przynajmniej podstawowe wiadomości 
z dziedziny teorji i metody odnośnej akcji dobroczynnej. Dru- 
gie zaś kursy urządza się dla pracowników, mających poza 
sobą już odpowiednie przygotowanie teoretyczne 1 prak- 
tyczne. Ich celem jest odświeżenie i uzupełnienie wiadomości 
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do stanu postępu nauki oraz podniesienie biegłości praktycz- 
nej tychże pracowników, poza tem mają one przeszkadzać, by 
do akcji dobroczynnej nie wkradły się bezduszna rutyna i ode- 
rwany od życia szematyzm. 

Wielką więc wagę kładzie się w zachodniej Europie 
i Północnej Ameryce na należyte kształcenie tych, dla któ- 
rych praca w akcji dobroczynnej ma być zawodem życio- 
wym. U nas w Polsce zaniedbano prawie zupełnie tę sprawę. 
Zaniedbanie to trzeba nam odrobić. Świadomość tego prze- 
niknęła i do naszych władz rządowych. Rozporządzenie bo- 
wiem Prezydenta Rzeczypospolitej o nadzorze i kontroli nad 
działalnością instytucyj opiekuńczych, z dnia 22 kwietnia 1927, 
przewiduje wydanie osobnych przepisów, określających kwa- 
lifikacje kierowników poszczególnych kategoryj zakładów. 
To też trzeba nam przypilnować tego, by w akcji dobroczyn- 
nej pracowało u nas jak najwięcej ludzi, kształconych na za- 
sadach katolickich i owianych ich duchem. 


Wanda Szuman. 
Któż im ufność przywróci? 


Wchodząc do jednego zakładu dla sierot, widzę chłop- 
czynę, może 8-letniego, z głęboką blizną na czole. Pytam się 
dziecka: „Jak sobie zrobiłeś tę dziurę, czy upadłeś na ka- 
mień?** Chłopiec zamiast odpowiedzi, cofa się i znika między 
dziećmi, równocześnie słyszę cichą odpowiedź któregoś 
z dzieci: „Ojciec“. Nie pytam dalej, rozmawiam z dziećmi 
o czemś innem, chcąc uszanować tę dyskretną, jak na gro- 
madkę dzieci, przyciszoną odpowiedź. 

Myśl moja pozostaje jednak przy tem dziecku, i dowia- 
duję się później, że ojciec chłopca pozabijał siekierą w jego 
oczach pięcioro jego rodzeństwa, także i jego miał zamiar 
zabić i uderzył $iekierą w głowę, lecz przypadkiem zranił go 
tylko i ogłuszył na jakiś czas. Ojciec dokonał zbrodni za na- 
mową kochanki, która po śmierci matki tych dzieci obiecała 
wyjść za niego tylko pod warunkiem, że pozabija dzieci 
i przepisze na nią całe gospodarstwo. 

Pierwsi ludzie, którzy potem weszli do chaty, znaleźli 
zranionego, przerażonego malca pod łóżkiem. Zabrano go 
do szpitala, potem do zakładu sierot, a na rozprawę sądową 
przyprowadzono go na sąd jako świadka. Mówił mi potem 
jeden z sędziów, że na sam widok ojca chłopczyk zaczął się 
trząść jak w febrze. — Ojca zasądzono na Śmierć; majątek 
swój zapisał ubogim. 

Dziecko jest wyleczone, ma zapewnione utrzymanie 
i naukę w zakładzie dla sierot. 


Lecz, czy potrafią wychowawcy dopomóc dziecku, aby 
odzyskało ufność do ludzi, żeby w każdym człowieku nie wi- 
działo mordercy ? 

Wypadki, w których dziecko patrzy na ojca, zabijającego 
wszystkie swe dzieci, nie powtarzają się chyba. 

Ale wogóle mogłyby nam akta dzieci z domów dla sierot 
opowiedzieć o niejednym fakcie, w którym rodzice zabijali 
swe dziecko. Równocześnie zobaczylibyśmy, jak nad wyraz 
trudne i odpowiedzialne jest stanowisko wychowawców 
sierot. 

Jakżeż mamy mówić do tych dzieci o miłości rodziciel- 
skiej, oraz o miłości i czci dzieci względem rodziców? | 

Kiedyś w zakładzie dla sierot jeden z chłopców powie- 
dział jakieś przezwisko na swą matkę. Na mą uwagę: „Jak 
możesz się tak wyrażać o swej matce?“ odzywa się drugie 
dziecko: „Moja mama, to mnie nie chciała, to mnie uderzyła 
nożem tu i tu...'* (pokazuje głowę i ramię). A w powiedzeniu 
tem tkwi odpowiedź na mą uwagę wobec pierwszego chłop- 
ca— jak gdyby jego obrona i wytłumaczenie. Podświadomie 
odparł mi ten chłopiec: „Nie dziw się, że matki nie kochamy, 


bo nasze matki są złe, bo nas nie kochają*. I doprawdy, do- 


wiedziałam się potem, że matka pierwszego chłopca żyje, za- 
niedbywała go w domu, a teraz mieszkając w tem samem mie- 
ście, nigdy nie zajrzy do swego dziecka, ani w niedzielę, ani 
na gwiazdkę nawet. To też w czasie, gdy inne dzieci poszły 
do swych rodzin, nie dziw. że pozostałym w sali, na zapyta- 
nie o matkę, wyrwie się wyzwisko lub skarga. 

Trudno wrócić tym dzieciom miłość i ufność do rodziców, 
ale zadaniem naszem jest pokazać małym pokrzywdzonym, 
że istnieje prawdziwe dobro, wrócić im zachwianą przez 
zbrodnie rodziców wiarę i ufność do ludzi. Lecz, jak to zrobić, 
mając w zakładzie pięćdziesiąt, sto lub więcej dzieci? 

A jakaż duża część z nich przychodzi z duszą już zra- 
nioną? Iluż z nich życie jeszcze rany zada z winy rodziców ? 
Pomyślmy tylko, ileż jest dzieci nieślubnych w zakładach? 
Matka je porodziła i porzuciła lub oddała do żłóbka. Ileż 
dzieci napatrzyło się w domu na pijaństwo, rozpustę, kra- 
dzieże! Ileż z nich rodzice sami na kradzież wysyłali! 


Każde z tych dzieci potrzebowałoby zdwojonej, nawet 
dziesięciokrotnej troskliwości rodzicielskiej, żeby nie stracić 
wiary w Boga i ludzi, dla każdego potrzebaby lekarza dusz, 
aby ranę jego opatrzył, żeby jej nie dotykano, nie rozogniono, 
ale ukojono. 

Aby odpocząć od zła, aby zebrać siły do dobrego, winny 
te dzieci przez lata całe doznawać dużo dobroci czynu i Serca. 
Ale jak podzielić serce pomiędzy tyle dzieci? 
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Wychowawca może czynem swoim, może podziałem 
chleba, odzieży, pracy i zabawy 'objąc całą gromadę dzieci — 
najtrudniej objąć je wszystkie sercem w dostateczny sposób. 

Pomówić z każdem indywidualnie, choćby codzień jedno 
słówko, odezwać się serdeczniej, przytulić to, któremu może 
właśnie tego dnia najbardziej serdeczności potrzeba, na to 
trzeba i czasu i swobodnej, odczuwającej myśli. Na to trzeba 
było już dłuższy przeciąg czasu obserwować dzieci, żyjąc 
wśród nich i poznać ich stan duszy. 

Przecież rzadko kiedy powiedzą nam te dzieci to, co je 
boli, a co je cieszy. Przecież najtrudniej odkrywać te rany, 
które najbardziej bolą. Jedna dziewczynka np. opowiadała mi 
całą swą ciężką dolę, jak ją cygani wzięli i bili za pacierz 
i kraść kazali, jak ją potem pozostawili i jak później kolejno 
przechodziła z rąk do rąk, do coraz innych ludzi, aż wreszcie 
dostała się do zakładu sierot. A dopiero nakońcu przypad- 
kowo powiedziała mi to, co dotąd taiła, że to właśnie własna 
matka ją porzuciła j wtedy dopiero cyganie ją zabrali. 

A gdy nam te dzieci opowiadają swe dzieje, jak łatwo je 
znów zranić, może nawet niewczesnem słowem litości, może 
tylko potwierdzeniem krytyki, wypowiedzianej przez dziecko 
o swych rodzicach. Ono krytykuje swych rodziców, bo wy- 
powiada to, co w niem nurtuje, ale niechno ktoś inny wyrazi 
się ostro o jego najbliższych, skurczy się dziecko duchowo 
i zamknie w sobie jeszcze bardziej. 

A i litość niewłaściwa — jakiż ujemny wpływ może wy- 
wrzeć na dziecko. Ono ma się zahartować i chce się zahar- 
tować; dlatego mało mówi o sobie, woli nawet znieść nie- 
słuszny zarzut, ale nie chce litości. 

Na jednego chłopca — „znajdka** — gniewał się nauczy- 
ciel przed całą klasą, że nie zna daty swego urodzenia. Chło- 
piec milczał, a nie wytłumaczył się, dlaczego nie wie, kiedy 
się urodził. 

A jednak nietylko jednostki, ale stowarzyszenia całe, za- 
łożone dla ratowania tych dzieci, błądzą pod tym względem. 

Istnieje w Belgji towarzystwo opieki nad „dziećmi mę- 
czennikami'', association pour la protection „des enfants mar- 
tyrs‘“‘. Mimo podziwu, że Belzja, otaczająca i tak swe dzieci 
nadzwyczajną opieką, stworzyła jeszcze i to towarzystwo, 
rozwijające szeroką i błogosławioną działalność, upatruję błąd 
w używaniu tej nazwy, może nietyle jako miana towarzystwa 
samego, co jako napisu na domu, w którym umieszcza się te 

zieci. 

Nazwa ta przypomina im wciąż ich przejścia, przechod- 
niom rzuca w oczy skargę na rodziców tych dzieci, uczy je 
litości nad sobą samemi, naraża na ciągłe spotykanie się z li- 
tością ludzką, a w następstwie i często z niedyskretnemi py- 
taniami obcych ludzi. 


py m 
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Inaczej postępują zakłady, które mimo trudności, wiążącej 
się z tą sprawą, ubierają każde z dzieci z zakładu sierot od- 
rębnie, aby ubranie nie przypominało im ich sieroctwa, żeby 
nie budziło litości w przechodniach. 

Jabym i tego chłopca, którego ojciec zabijał wraz z ro- 
dzeństwem i dzieci z zakładu „des enfants martyrs'** dała da- 
leko od ich domów do rodzin lub zakładów, w którychby 
tylko bezpośredni opiekunowie wiedzieli o nieszczęściu dziec- 
ka, dla reszty osób i dzieci niech będzie przewrócenię się na 
kamień lub t. p. przyczyną blizny dziecka. 

Powody przytoczone: 

— ciężkie przejścia dzieci opuszczonych i sierot, 

— duża ich ilość w poszczególnych zakładach, 

— zamykanie się w sobie tych dzieci, 

— niebezpieczeństwo rozbudzenia niewłaściwej litości 

nad sobą, 
te wszystkie powody utrudniają nam poznanie doli i stanu du- 
szy małych pokrzywdzonych. k 

A jednak twierdzę, że wychowawcy, chcąc wrócić dzie- 
ciom skrzywdzonym ufność w Boga i ludzi, powinni znać ich 
dzieje, powinni nawet czasami rozmawiać o tem z dziećmi in- 
dy widualnie. 

Przedewszystkiem musimy sobie zdać sprawę, że te 
dzieci, które są w zakładach dla sierot, to nie są po większej 
części, dzieci, które doznały świetlnego dzieciństwa, nie są to 
dzieci, które płaczą rodziców, gdyż ich nie znały, albo też 
często więcej złego, niż dobrego z ich strony zaznały. 

Dla potwierdzenia tego, co tu piszę, podaję statystykę 
z jednego tylko zakładu sierot. Niema w nim pewnie ani 
mniejszego, ani też większego odsetku dzieci, pochodzących 
ze złych środowisk, niż w innych zakładach dla sierot. Ot 
przeciętny zakład powiatowy. 

Na 76 dzieci w wieku od lat 5—16 jest: 


dzieci nieśliibnych. «© © „oai ę je oe M0 
dzieci, których rodziców sądownie pozbawiono opie- 
kuństwa RER CEER CEE ŻE 
dzieci złodziei, pijaków, nierządnic, dezerterów i porzu- 
cających własne dzieci szef pz”. LOWYAGIKA AOR 
dzieci, o które nikt z rodziny, ani ze znajomych nie dba, 
ani nie zapyta w Bo re t PONO 
dzieci, nie pamiętających ani ojca, ani matki i nie wie- 10% 


dzących.Bic:0 Mell h 74 1 00 zak 8 
dzieci, pamiętających dom i oboje lub choć jedno z ro- 7 
dziców, mogące im być przykładem ORO Ak 
Dla ścisłości dodać trzeba, że z tych 25% dzieci, mają- 
cych oboję lub jedno z rodziców porządnych, 11 było w zakła- 
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dzie tylko przejściowo, niektóre tylko na kilka tygodni wsku- 
tek braku mieszkania lub w czasie pobytu jednego z rodziców 
w więzieniu. 

Tyle dla ogólnego poglądu na tę sprawę. Nie starczy 
jodnakże wiedzieć, że jest źle, trzeba wiedzieć, jak jest źle. 
Lekarzowi nie starczy wiedzieć, że chory jest ranny, choć i to 
coś znaczy. Już go chronić każe od wstrząsów, już mu ostroż- 
niej zdejmuje ubranie. Lekarz jednak musi widzieć ranę samą, 
pcznać jej przyczynę, aby móc ją leczyć prawidłowo. 

Inaczej przecież muszą lekarze dusz porozmawiać 
z dzieckiem, które straciło kochających rodziców, a inaczej 
z dzieckiem, porzuconem przez własnych rodziców; więcej 
wymagać od dziecka uczciwych rodziców, aniżeli od dziecka, 
wysyłanego przez rodziców na kradzież, inaczej postępować 
z każdem z tych dzieci. 

Zresztą te zakryte rany duszy ludzkiej są nieraz jeszcze 
gorsze, niż nieleczone rany ciała. Żłobią w duszy coraz głęb- 
sze bruzdy, a przytem męczy i rana sama i to dążenie, żeby 
jej nie zdradzić. I dziecko jest pozornie obojętne, pozornie 
wesołe nawet, a wewnątrz wzrasta żal za krzywdę wyrzą- 
dżoną, wyrasta w nienawiść. Nienawiść do tych, którzy mieli 
być dla niego najlepszymi, przeradza się w nienawiść wzglę- 
dem wszystkich ludzi. Skrzywdzono je, a więc i ono krzyw- 
dzić będzie. 

Nie zapomnę wyrazu nienawiści, widzianego właśnie 
w oczach dziewczęcia; o którem opowiadałam, że tak długo 
taiła, iż to właśnie matka własna ją porzuciła. 

Ta myśl przykra, jątrząca, niewyrażona wobec nikogo, 
przybiera na sile i może spaczyć charakter dziecka, uczynić * 
je bardziej niesprawiedliwem dla siebie i innych i bardziej nie- 
szczęśliwem na całe życie. 

Nie wyciągać gwałtem spowiedzi z dziecka, to byłoby 
i niemądre i okrutne, ale kto chce się rzeczywiście opiekować 
danem dzieckiem i wychowywać je, powinien znać jego akta, 
powinien dać dziecku możność wypowiedzenia się. 

Trzeba w poszczególnych .przypadkach samemu o tem 
z dzieckiem pomówić, aby je nauczyć wyrozumieć rodziców, 
przebaczyć im, modlić się za nich. 

Muszą opiekunowie pomówić o czemś z dzieckiem oględ- 
nie, ochraniając jego uczucie, czego inaczej dowiedzą się do- 
piero w świecie, lecz w bezlitośny, a może i drwiący sposób. 
Muszą opiekunowie opowiedzieć dziecku, które o tem nie wie, 
że ono jest dzieckiem nieślubnem. Nie starczy, jak to się prak- - 
tykuje, pominąć tę sprawę milczeniem. Nie pozostawić dziecku 
tej wiadomości ciężkiej na dzień wyjścia z zakładu, gdy mu 
się wręczy jego metrykę. Nie pozostawić go samego z temi 
myślami, dopomóc mu przeżyć pierwsze tygodnie tego ciosu, 
który zaważy bądź co bądź na całem jego życiu. 
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Jesteś dzieckiem nieślubnem, lecz matka nieślubna może 
być nieraz o wiele uczciwszą kobietą, niż wiele kobiet za- 
mężnych. Matka twoja nie otrzymała może dobrego wycho- 
wania, ale ciężka była jej dola. Idź — bądź jej teraz podporą, 
idź — módl się za nią. Ty otrzymałeś staranniejsze wycho- 
wanie, więc możesz wymagać dużo od siebie. 

A zresztą, czy tylko o złem w rodzinie dziecka powinni 
wiedzieć opiekunowie? Są w zakładach dla sierot czasami 
i dzieci ludzi bardzo zacnych, czasami i dzieci bohaterów, 
a dzieci o nich nic nie wiedzą. Każdą dobrą wiadomość o ro- 
dzicach, każdy fakt napozór drobny, a świadczący o ich mi- 
łości dla dziecka, powinni wychowawcy przechowywać dla 

niego jak świętość jaką... 3 
ą Że może istnieć nić miłości, przerwanej, zdawałoby się 
na zawsze, między dzieckiem a matką, która próbowała je 
zabić, niech nam powie następujący fakt: 

Do jednego z zakładów dla sierot w Belgji oddano pięcio- 
letnie dziecko, które matka próbowała utopić w rzece. 

Ta sama matka pisywała z więzienia serdeczne listy do 
dziecka. Kierowniczka zakładu sierot, nie mogąc zrozumieć 
tych listów, poprosiła sędziego o możność odwiedzenia jej 
w więzieniu, Zastała tam kobietę latami młodą, o wyglądzie 
staruszki. „Matka** opowiedziała jej swoją historię. 

Sama była dzieckiem nieślubnem, nigdy dobroci ludzkiej 
nie zaznała. Mąż jej zginął na wojnie. Miała wyjść drugi raz 
zamąż. Przeszkodą było dziecko. 

Chłopczyna przyszedł kiedyś do wychowawczyni (zakład 
na 20 dzieci różnego wieku, prowadzony rzeczywiście po ToO- 
dzinnemu) i powiedział jej: „Ciociu, ja nie kocham mej ma- 
my*. „Dlaczego?“ „Bo ona wrzuciła mnie do wody.” 
„A może ty sam wpadłeś do wody?“ „Ale dlaczego zawią- 
zała mi mama oczy?** „Bo było gorąco, ażeby ci się główka 
nie rozpaliła. Twoja mama musiała pojechać daleko i tęskni 
za tobą.'* 

Wychowawczyni czytywała mu odtąd listy matki. Matka 
za wszystkie zarobione w więzieniu pieniądze kupowała 
drobnostki dla dziecka. Wychowawczyni zachęciła chłopczy- 
ka, by zrobił jakieś wyplatanki i t. p. dla matki. Matka ob- 
wieszała niemi ściany swej celi w więzieniu. EYS 

Może to dziecko kiedyś, gdy podrośnie, będzie wiedziało 
całą prawdę. W każdym razie dopomogła mu wychowaw- 
czyni do poznania i dobrych stron w matce, dopomoże mu 
później do ocenienia jej cierpienia i żalu. 

Pozostaje nam zastanowić się, czy właśnie w zakładzie, 
wśród gromady dzieci, dobrze się rozwiną te dzieci, krzyw- 
‘dzone już od malenkości i te dzieci, które nigdy nie zaznały 
własnego domu. 


216 


Dla młodszych warto wyszukać rodziny, które zechcą 
je wychowywać razem z własnemi dziećmi, choćby nie bez- 
płatnie. T w zakładzie kosztuje utrzymanie dziecka, a w ro- 
dzinie, jako w bardziej naturalnem środowisku dla dzieci, 
lepiej one się wychowują, łatwiej może oderwą się myślą od 


swoich przejść, niż w nieuniknionej do pewnego stopnia jedno- : 


stajności życia zakładowego. Bezwzględnie jednak niema celu 
oddawać dzieci do rodzin, o ile się nie przeprowadzi równo- 
cześnie racjonalnego wyboru i systematycznej kontroli do- 
mów, do których się sieroty oddaje. 

Najważniejsze jest jednak, aby dobrać na opiekunów 
i wychowawców sierot ludzi prawdziwego serca, ludzi czynu 
i obowiązku, na którychby się dziecko wzorować mogło, któ- 
rzy gotowi są żyć nie obok sierot, ale razem z niemi, żyć 
z niemi tak, jak mówił i czynił przez lata Pestalozzi, jak czy- 
nił do końca życia ks. Markiewicz i jego współpracownicy. 
„Żyłem*', mówi Pestalozzi, „przez lata całe jak żebrak, ażeby 
żebraków nauczyć żyć, jak ludzie.'* Na sterników tych ma- 
łych rozbitków trzeba nietylko ludzi poświęcenia, ale zara- 
zem ludzi mądrych, a przytem ludzi wiary i ufności w Boga, 
w wieczne dobro, lekarzy dusz, którzy idąc za Chrystusem, 
nie złamią nadłamanej trzciny, nie dogaszą lampy, która już 
gasnąć zaczęła, ale ją podniosą, ale dodadzą wewnętrznej 
siły, która pozwoli znów ufać ludziom. 


Kilka słów o najcięższej kobiecej niedoli. 


Przyszła na służbę do większego miasta, gdzieś z dale- 
kiej prowincji. Nieświadoma obyczai, nie - znająca ludzi, 
przyjęła obowiązki zbyt trudne, wyczerpujące Siły, źle płatne. 

Na niedzielnych przechadzkach poznała kilka wielkomiej- 


skich dziewcząt, które wkrótce zwała koleżankami lub przy- 
Jaciółkami. 


Po roku niesumienego wyzysku ze strony pracodawców, 
a podszeptów wesołych przyjaciółek, wypowiedziała służbę. 


Była młoda i ładna; zapoznano ją z męskimi przyjaciołmi “ 


koleżanek, ubrano i wyprowadzono — „w świat*, 


Po kilku miesiącach szalonego życia, z którego dochody 
pozwoliły na taki zbytek — jak własny odnajęty meblowany 
pokój na HI piętrze, w podwórzu, u jakiejś głodnej nędzarki, 
która posiadała własne mieszkanie (pokój z kuchnią; pokój 
dla lokatorki, kuchnia dla rodziny) oraz chorego męża. Co do 
garderoby, pozwolić sobie mogła na trochę tandetnej elegan- 
cji; po pewnym więc czasie policja, złowiwszy ją kilkakrot- 
nie na ulicy w godzinach zakazanych, a stwierdziwszy, że nie 
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ma wyraźnego zawodu, wcisnęła jej w rękę „książeczkę. 
„Lasciate ogni speranza, oto co należałoby, jak na wro- 
tach piekielnych, napisać na okładce takiej książeczki. 

„Książka“ — to żelazna brama więzienna, zamykająca 
na zawsze drogę do odwrotu, to mur nieprzebyty pomiędzy 
napiętnowaną a resztą społeczeństwa; to odepchnięcie za Ży- 
cia między wyklętych, bez czekania za śmiercią i wyrokiem 
Bożym. 

Zaczęło się owo życie, w pojęciu wielu tak zwanych 
uczciwych kobiet, pełne wesołości i grzesznego używania, 
prowadzone, jak sądzi ogół, z wrodzonej skłonności do złego. 

Pogardzana, krzywdzona nieraz przez tych, którzy z niej 
czynią sobie zabawkę, tropiona jak zwierz przez policję, ło- 
wiona i zamykana do aresztu za przekraczanie godzin prze- 
pisowych, pędzona do lekarskich badań, dzień cały wyczer- 
pana, niezdolna do jakiegokolwiek rozsądnego zajęcia, 02y- 
wiająca się wieczorem atmosferą pijaństwa i grubjańskiej, 
wstrętnej uciechy, poczyna kobieta taka nienawidzić wszyst- 
kich, rozgoryczać się na świat cały, kłamać, by się chronić 
przed prześladowaniem, napaściami i zaczepkami, kląć i zło- 
rzeczyć, gdy jej krzywda doje do; żywego. i 

Znają się między sobą te dziewczęta, rozumieją; ta ładna 
mała nigdy nie słyszała w domu pacierza, lecz słyszała 
szepty i żarty sióstr starszych, wracających z wesołych wy- 
cieczek; tamtą, ongi jeszcze dwunastoletnią prżynęciła star- 
sza, zepsuta kobieta; cukierkami*i prezentami zdobyła jej 
życzliwość, aż wreszcie nauczyła ją swoich wstrętnych na- 
łogów; stamtąd na ulicę krok jeden był już tylko. 

Inną znów oddała matka sama, za namową pośredniczki, 
„takiemu panu*', oddała piętnastoletnią, gdyż dużo obiecywał 
za to pieniędzy. à 

Czwarta długo walczyła z pokusą, gdy jej ofiarowywano 
życie beztroskie i ładne sukienki, kusząc wystawami sklepo- 
wemi. Patrząc w okna wystawne i słuchając szeptów i obie- 
canek, cisnęła nawet ręką do piersi tajemnie medalik, zawie- 


.szony na szyji. Lecz w pewnym momencie niemożliwem zda- 


wało jej się wyjście na ulicę w tak bardzo zdartej garderobie, 
tak doszczętu zniszczonych bucikach. Pokusa zwyciężyła. 
a broniącej się rozpaczliwie policja wmusiła „książeczkę: : 

Od czasu do czasu choroba wyrywa jedną z uczestniczek 
tego grona i pędzi w szpitalne wrota... l 

„Tak mam dosyć tego włóczenia się**, mówi ładna jak 
laleczka dziewczyna; „za nic dzisiaj nie pójdę; nie mogę, — 
taki już mam wstręt!'* 

Kilka dni dziewczyna nie opuszcza pokoju, prócz z rana 
po trochę koniecznej żywności. - 
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Gospodyni mieszkania, uważająca siebie za zupełnie po, 


rządną osobę, wpada w pasję: „Nie chce się szelmie wyjść. 
A potem nie będzie miała czem zapłacić komornego.'* 

„Jak można trzymać takie dziewczyny, jak można pchać 
je rozmyślnie na ulicę, zamiast na nie dobrze wpływać...“ — 
pada niepraktyczna uwaga. 

„A cóż mam robić?'* — krzyczy rozgniewana już na do- 
bre gospodyni, „pójdę-ż zdychać z głodu z dziecinkami?* 

Do serca jednej z tych dziewcząt zawitał gość dziwny 
w tem Środowisku: przywiązanie, coś jakby miłość do jed- 
nego ze stałych wielbicieli. Jest mu wierną przez szereg mie- 
sięcy, czego rezultatem jest poczęcie nowego życia. Na czas 
dłuższy zatahowane źródło dochodu; a wyróżniony wielbi- 
ciel znika. Wobec „takiej; obowiązków żadnych niema, na- 
wet prawnych. Niezapłacone komorne, podarte obuwie, spa- 
dające w strzępach z ramion sukienki, zostawia za sobą 
dziewczyna, wchodząca w drzwi bezpłatnej kliniki kobiecej. 

Narazie odetchnęła swobodniej: Dach nad głową, regu- 
larne, choć więcej niż skromne odżywienie, opieka na ciężką 
godzinę. 

W duszy budzą się lepsze uczucia, gdy zasłuchana 
w spełniającą się w niej świętą tajemnicę przyrody, spełnia 
polecone jej prace, lub odpoczywa w zakładowym ogrodzie. 

Lecz dom ten, to nie dobroczynna instytucja, tu płacić 
trzeba znów sobą, dla rzekomego dobra „wiedzy*. Upoka- 
rzające badania, dla nauki przyszłych adeptów mądrości le- 
karskiej, odbywają się dość bezwzględnie w otoczeniu stu- 
dentów, studentek, lekarzy. Któżby z „taką'* robił ceremo- 
nje, wszak ciało jej przywykłe do wszelakiej poniewierki. 
Lekceważące i szorstkie traktowanie odnosi się do każdej 
nieślubnej pacjentki trzeciej klasy, o ile nie ratuje jej jakaś 
wyraźna protekcja. 

W kilka tygodni po odwiedzeniu zakładu nieprzezorna 
właścicielka policyjnej książeczki oddaje wraz z odnośną 
urzędniczką magistracką dziecinę swą do przytułku miej- 
skiego. Osobie jej „zawodu: nie wolno zatrzymywać dziecka. 

Dobre i słodkie uczucia macierzyńskie zostały się cudną 


melodją w jej sercu i duszy; oczyszczona niemi, gotowa by- ` 


łaby żyć dla dziecka, uciec od występku. Lecz nadzór policji 
wisi nad nią, jak ów miecz historyczny, czyniąc ją wstrętną 
każdemu pracodawcy, — maleństwo pomnożyłoby wydatki, 
a dochody w razie uczciwego życia, ustałyby zupełnie. „Ż0- 
stawcie wszelką nadzieję'* —— kto raz wszedł w to życie za- 
mknięte furtą książeczki, dla tego niema wyjścia. 
„Pozwólcie mi choć przez chwilkę jeszcze trzymać je na 
rękach“ — mówi przez łzy biedna matka. „Zostać tu długo 
nie mogę, za chwilę muszę być w domu; czekać mnie będzie 
jeden z dawniejszych stałych „gości'*. 


A lccdckaJ maina A 
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„O takbym już tego brudu nie chciała, ale pokój nie za- 
płacony, buty podarte, a pracy nikt mi nie da!'* 

Wszak jest droga dobrowolnej pokuty — są zakłady! 

Lecz między odruchami wstrętu i dobremi momentami, 
w których nieszczęsna ofiara przewrotnych urządzeń społecz- 
nych podatna byłaby do zmiany życia, a dobrowolnie obraną 
więzienną kratą domu pokuty, leży przepaść. 

A któż poda rękę chwiejącym się, by przepaść tę prze- 
kroczyć miały odwagę? 

Zrujnowane nerwy, rozgoryczenie i nienawiść do uregu- 
lowanego porządku społecznego, który je poniewiera i krzyw- 
dzi, — przywyknienie do narkotyzowania się alkoholem, ty- 
toniem i innemi używkami, któremi traktują je ich „przyla- 
ciele'*, zupełne odzwyczajenie od pracy i normalnego trybu 
życia, a nadewszystko umysł zaciemniony złem, stale popeł- 
nianem, uniemożliwiają prawie zawrócenie z drogi bez cudzej 
pomocy. 

Szereg tygodni, a może miesięcy, wypełnionych pracą 
łatwą, nie nużącą. póki siły fizyczne nie powrócą, nieraz może 
zakład leczniczy na choroby nerwowo-kobiece, dobre, WOS 
zumne, lecz nie przesadnie moralizujące słowo; w miejsce 
wstrętnego nadzoru policyjnego, siostrzana opieka osoby star- 
szej (nie starej), dobrej, lecz stanowczej i rozsądnej — oto po- 
czątek. l . j 

Zła lektura przy braku wykształcenia lub zupełnem nie- 
uctwie, spaczone pojęcia tak religijne jak społeczne, Wszcze- 
piane rozmyślnie, by zepsuć i uczynić dziewczynę powolnem 
narzędziem uciech uwodzicieli, lub przedmiotem zysku dla 
pośredniczek, sprawiają niewysłowiony zamęt w umysłach 
tych nieszczęsnych istot. j 

Odnoszenie się do tych, które okazują skłonność do zmia- 
ny życia, jako do parszywych owiec, jest karygodną pychą, 
a zarazem nonsensem, bo najpierw takie postępowanie roZ- 
gorycza i zniechęca, a następnie żadna tak zwana „uczciwa 
kobieta nie wie, jak pokierowałoby się jej życie, gdyby zna- 
lazła się w takich samych, jak upadłe dziewczyny okoliczno- 
ściach życiowych, z taką samą sumą ciemnoty umysłowej. 

Więc tylko traktowanie tych sióstr naszych zbłąkanych 
jako ludzi nam równych, jedynie przez złe okoliczności Zy- 
ciowe na ciernistą drogę grzechu sprowadzonych, jest wła- 
ściwem. : 

Póki hańba cywilizacji, zwana prostytucją, nie przestanie 
istnieć, żadna kobieta czysta nie ma prawa cieszyć się swą 
cnotą, ochronioną może tylko kosztem krzywdy kobiet in- 
nych, gdyż cnota ta jest jak lilja wyrosła na cuchnącem ba- 
gnisku i z niego ciągnąca swe Soki. AA 

Mniejszość tylko kobiet, wyhodowanych na użytek do- 
mowo-rodzinny, zdaje sobie z tego sprawę, jak dalece każdej 
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chwili plącze się życie ich własne — przez synów, braci, mę- 
żów (czasem i ojców) z tą pogardzaną kategorią kobiet. 

Jakżeż zdziwiłyby się nieraz, widząc swych dobrze wy- 
chowanych, kulturalnych krewnych rodzaju męskiego, jak 
zmieniają się poza obrębem domu, gdy zwietrzą ponętną jaką 
zdobycz. t 

Czyż napróżno uzyskały kobiety przystęp do instytucyj 
prawodawczych ? 

Czyż wszelkie zrównanie praw kobiety z mężczyzną ma 
sens i wartość, jeżeli wyzwolona kobieta nie postara się 
o zniesienie przepisów, piętnujących i skazujących pewną ilość 
jej sióstr dla zabawy i przyjemności męskiej, na zatracenie 
duszy, pohańbienie ciała, pośmiewisko i wzgardę ludzka? 

Na kobiecie wychowawczyni ciąży. również obowiązek 
wychowania synów tak, aby ze wstrętnej tej instytucji społecz- 
rej korzystać się wzbraniali; gdy zabraknie zapotrzebo- 
wania, niepotrzebnym stanie się towar w tym handlu hanieb- 
nym. Niech nauczą się nasi synowie, nawet zaczepiani nocą 
na ulicy, powiedzieć: Idź dalej — ja nie myślę moją lekko- 
myślnością pogłębiać twego nieszczęścia. 


"Z RUCHU CHARYTATYWNEGO 


Pomorskie Towarzystwo Opieki nad Dziećmi 

ogłosiło sprawozdanie za rok 1926, które świadczy o wielkiej ży- 
wotności Towarzystwa. Ma ono pod swoją opieką 327 dzieci, 
z których przebywa w zakładach 181, w rodzinach 146. W włas- 
nem schronisku, pod nazwą „Sierociniec im. Gen. Hallera w Ostro- 
witem p. Golubiem*, Towarzystwo umieściło, jako w zakładzie 
macierzystym, 54 dzieci, przeważnie sieroty, przywiezione w roku 
1920 z pow. Brześć Litewski lub repatrjowane przez władze rzą- 
dowe. Niektóre z pośród tych dzieci umieszczono w dalszej nauce, 
jak w bursach rzemieślniczych XX. Salezjanów i t. d. Kilkoro 
dzieci przebywa na kuracji. 

Pozatem umieściło Towarzystwo dzieci w zakładach obcych, 
jak w` zakładzie SS. Miłosierdzia w Chełmnie (dzieci te pochodzą 
przeważnie z Westfalji), w zakładzie SS. Miłosierdzia w Lubawie, 
w zakładzie św. Józefa w Grudziądzu i w zakładzie Wszystkich 
Świętych w Grudziądzu. 

Na dzieci kresowe pobiera Towarzystwo opłaty z Ministe- 
rium Pracy i Opieki Społecznej przez Pomorski Urząd Woje- 
wódzki po 70 gr. dziennie za dziecko. Za sieroty repatrjowane 
z zachodu, nie mające przynależności gminnej w Polsce, opłaca 
"utrzymanie Pomorskie Starostwo Krajowe, lecz tylko do 14-go 
. roku życia, 
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Stan zdrowotny dzieci był naogół dobry. 


U rodzin poleconych przez miejscowych XX. proboszczów 
umieszczono 146 dzieci. Są to przeważnie dziewczynki i chłopcy, 
którzy ukończyli naukę szkolną. Dzieci te wizytowała z ramienia 
Towarzystwa Siostra Jolanta-Flżbietanka. Warunki, w jakich 
dzieci przebywają, są naogół dobre, lecz zachodzą sporadyczne 
wypadki, gdzie dziecko nie ma dostatecznej opieki, wskutek czego 
je się odbiera. Mniejsze dzieci oddaje się rodzicom bezdzietnym, 
którzy biorą je jako własne. 

W ostatnim roku wyszło z pod opieki Towarzystwa 47 dzieci 
i to przeważnie sierot, których rodzice, wzgl. krewni, z Kresów 
Wschodnich po nie się zgłosili. 

Opiekę prawną przejęło Towarzystwo nad 95 dziećmi. W ro- 
ku sprawozdawczym przeprowadzono jedną adopcię. 

Towarzystwo posiada własną kolonię leczniczą dla dzieci 
w Gdyni pod wezw. Bł. Andrzeja Boboli. W roku sprawozdaw- 
czym kolonja nie wykazała tej żywotności, jak w roku 1925. Zło- 
żyły się na to trudne warunki gospodarcze w kraju, wzgl. ogólny 
brak gotówki. Kiedy bowiem w latach ubiegłych zgłoszeń było 
o.połowę więcej niż miejsc w kolonji w roku 1926 kolonia 
w czerwcu nie mogła być otwartą dla braku zgłoszeń. Tak samo 
w wrześniu była kolonja zamkniętą. Opłata wynosiła 4 wzgl. 
3 zł. dziennie. Z kolonji nie korzystały, jak w innych latach, orga- 
nizacje, jak: Sekcja Higieny Szkolnej w Warszawie, Polski Czer- 
wony Krzyż na Górnym Śląsku, Tow. „Stella“ z Poznania i miasto 
Lwów. Dla porównania podaje się, że w roku 1926 było dzięci 
w Gdyni 321, w roku 1925 zaś 856; w tymże roku przyjęto 
w czerwcu 223 dziewczynki, w roku sprawozdawczym żadnej; 
w lipcu 1925 było dziewczynek 233, w roku 1926 — 147; w sierp- 
niu 1925 było chłopców 205, w roku 1926 tylko 122, do których 
doszło 45 chłopców przyjętych 15 sierpnia i opłacanych przez kasę 
bracką w Tarnowskich Górach na Górnym Śląsku. Dzieci przy- 
były z następujących środowisk: 


GAOS SIR WE M KZ 93 dzieci 
Pomorze (Toruń, Grudziądz, Chełmża . . 80 » 
Poznańskie (Bydgoszcz, Poznań, Nakło). . 48 w 
Królestwo (Warszawa, Łódź, Lublin, Rypin) 100  » 


razem 321 dzieci 


Ponieważ Gdynia, wskutek powstającego portu, traci coraz 
więcej charakter uzdrowiska i ponieważ nadto swobodne życie na 
plaży mie działa wychowawczo na młodzież, Zarząd Towarzy- 
stwa wydzierżawił w kwietniu roku ubiegłego od Dyrekcji Lasów 
Państwowych 6 morgową parcelę na półwyspie Helu, blisko miei- 
scowości Hel nad zatoką, celem przeniesienia tamże letniska i WY- 
budowania w przyszłości sanatorium. Dzierżawa opiewa na lat 30. 


Przeniesienie kolonii na Hel nastąpi po ukończeniu procesu o prze- 
$ 18 
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właszczenie domu kuracyjnego w Gdyni. Rozprawa toczy się 
w Sądzie Najwyższym w Warszawie. Dla braku środków Towa- 
rzystwo było zniewolone sprzedać kamienicę swoją w Podgórzu 
magistratowi tegoż miasta za sumę 12000 zł. Nie można też było 
jeszcze stworzyć w Toruniu schroniska przejściowego dla sierot, 
ponieważ kamienicy, podarowanej przez prof. J. Fałata, nie można 
było opróżnić z lokatorów. 

Towarzystwo posiada własny żłóbek pod nazwą: Żłóbek Po- 
morski w Toruniu, kierowany przez SS. Elżbietanki. Na początku 
roku znajdowało się w żłóbku 52 dzieci, przybyło w ciągu roku 42 
a ubyło 45, tak, że na obecny rok jest przeszło 49 dzieci. W ciągu 
roku zmarło 15 dzieci, 


Ponadto Towarzystwo ma w swoim zarządzie Stację Opieki 
nad Matką i Dzieckiem, w której prowadzi się kuchnię mleczną, 
poradnia dla matek i ambulatorjum. W roku sprawozdawczym 
zapisano ogółem 385 dzieci. Porad udzielono 1 137. Opiekunki od- 
były wizyt domowych 714. Kuchnia mleczna wydawała dziennie 
mleko dla 40 dzieci. Bezpłatnie wydawano różne lekarstwa, poza 
tem bieliznę dziecięcą, jak pieluszki, ręczniki i bieliznę używaną, 
ofiarowaną przez. Narodową Organizację Kobiet. W stacji zareje- 
strowano 40 kobiet ciężarnych. 


Dom wychowawczy w Herbach Polskich. 


Ustawa o opiece społecznej z dn. 16. VIII. 1923 r. przewiduje 
między innemi w art. 2, p. a. opiekę nad sierotami przestępnemi 
oraz zagrożonemi przez wpływy złego otoczenia. Dzieci tej kate- 
gorji bywają zazwyczaj umieszczane w zakładach normalnych, 
a będące z natury swej niełatwo poddającemi się wpływom wy- 
chowawczym, wymagają stosowania do nich specjalnego systemu 
wychowawczego. Dlatego też, jak również z uwagi na ujemny 
wpływ na inne dzieci w zakładach, pozostawianie dzieci tych 
w zakładach normalnych, nie mogących zapewnić odpowiedniego 
wychowania, uważać należy za niepożądane. , 


Na przeszkodzie do wyłączania dzieci tych zakładów normal- 
nych stoi do tej pory brak odpowiednich zakładów, gdzie system 
wychowawczy i odpowiednio dobrany personel dawałby gwa- 
rancję stosowania racjonalnego i celowego systemu wychowania. 
Nieliczne stosunkowo zakłady o charakterze poprawczym, pro- 
wadzone przez Ministerjum Sprawiedliwości lub społeczne, są 
przeznaczone przedewszystkiem dla dzieci, skazywanych na karę 
pozbawienia wolności z zamianą na umieszczenie w zakładzie wy- 
<chowawczo-poprawczym. Z powyższych względów należy dążyć 
do organizowania zakładów typu specjalnego, przeznaczonych dla 
dzieci, wskazanych na wstępie niniejszego pisma. 


Dzięki inicjatywie i poparciu Ministerjum Pracy i Opieki Spo- 


łecznej, zakład tego typu został zorganizowany w Herbach Pol- 
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skich przez Kielecki Wojewódzki Komitet Społeczny i. może być 
wyzyskany na potrzeby pozostałych województw. 

Zakład znajdaje wygodne pomieszczenie w jednopiętrowych 
budynkach murowanych, w miejscowości lesistej,j o przewadze 
drzew iglastych. Stacja kolejowa w miejscu, Pod względem orga- 
nizacji wewnętrznej zakład przystosowany jest w zupełności do 
wychowywania 100—120 chłopców. 

Do zakładu przyjmowani są narazie chłopcy od 9 do 15 lat, 
pochodzący w pierwszym rzędzie z zamkniętych zakładów opie- 
kuńczych, samorządowych i społecznych. Pierwszeństwo przy 
przyjęciu mają instytucje i osoby z terenu Województwa Kielec- 
kiego. 

Instytucje i osoby, pragnące umieścić chłopca w zakładzie, 
winny zgłosić bezpośrednio do dyrekcji tegoż pisemny wniosek 
o przyjęcie podług niżej podanego wzoru. 

Wnioski o przyjęcie chłopców niedorozwiniętych, matołków, 
czy też umysłowo niedołężnych nie będą uwzględnione. 

Opłata za utrzymanie i wychowanie chłopca w zakładzie Wy- 
nosi obecnie 2.00 zł. dziennie, Należność wpłaca się do Kasy za- 
kładu w ratach miesięcznych zgóry. 

Chłopcy otrzymują w zakładzie całkowitą pomoc i opiekę 
fizyczną, lekarską i wychowawczą. Co do strony wychowawczej, 
zakład postępuje w ścisłym kontakcie z instytutem pedagogiki 
specjalnej w Warszawie. 

Niezależnie od nauki szkolnej, która obowiązuje wszystkich 
wychowanków zakładu, starsi chłopcy obowiązani będą, stosownie 
do uzdolnienia, do odbywania na miejscu praktyki zawodowej. 
Przy zakładzie czynne będą od stycznia 1927 roku warsztaty: 
szewski, introligatorski i koszykarski, 


WNIOSEK 


o przyjęcie chłopca do Zakładu Wychowawczego w Herbach Pol- 
skich. 1) Nazwisko i imię, 2) miejsce urodzenia i wiek (data uro- 
dzenia), 3) narodowość, 4) wyznanie, 5) miejsce obecnego pobytu, 
6) na terenie której gminy przebywał ostatnio nieprzerwanie 1 rok, 
T) posiada osobiste dokumenty, 8) czy i ew. otrzymywał*przygo- 
towanie zawodowe, 9) czy przebywał w jakim zakładzie opiekuń- 
czym, 10) oddział i postępy w szkole, 11) stan zdrowia, o ile moż- 
ności na podstawie opinii lekarskiej — ze szczególnem zwróceniem 
uwagi na choroby zakaźne (jaglica, gruźlica, kiła i t. d.), jakie 
choroby przechodził, 12) określenie cech zaniedbania, względnie 
przestępczości, 13) przypuszczalne przyczyny zaniedbania, wzgl. 
przestępczości, 14) czy ma jakie Specjalne skłonności i popędy, 
15) ogólna charakterystyka chłopca, 16) krótka charaterystyka naj- 
bliższego otoczenia, wśród którego chłopiec przebywał, 18) imiona, 
nazwiska, zawód i przynależność gminna rodziców, 18) czy rodzi- 


ce żyją i gdzie obecnie przebywają, 19) stan majątkowy rodziców, 
18* 
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20) Przez kogo i z czyjego polecenia chłopiec został wysłany do 
zakładu, 21) kto jest obowiązany do ponoszenia kosztów w myśl 
Ustawy o opiece społecznej, 22) imię, nazwisko, zawód i adres 
prawnego opiekuna, 23) podpis wnioskodawcy. 


Sprawozdanie z ziazdu przedstawicieli instytucyj państwowych, 
samorządowych i społecznych, interesowanych w tworzeniu 
ogródków działkowych. 


Z inicjatywy Wydziału Pracy i Opieki Społecznej przy Woje- 
wództwie Poznańskiem, zwłaszcza jego naczelnika, p. Stefana Wil- 
czyńskiego, zawiązał się komitet, który na dzień 3 lipca br. zwołał 
powyższy zjazd na salę gmachu Bibljoteki Uniwersyteckiej w Po- 
znaniu. Zjazd zagaił p. dyr. Marciniec a przewodniczył mu p. radca 
magistratu Nowicki. Po powitaniu zjazdu przez przedstawicieli p. 
Wojewody i Prezydenta Miasta, wygłosił pierwszy referat p. na- 
czelnik Wilczyński na temat: Ogródki działkowe jako zagadnienie 
społeczne, wskazując na wielkie ich znaczenie dla ludzi pracy. 
Kiedy Niemcy mają około 1500000 działkowców, Anglia 1 200 000, 
w Polsce idea ta jest naogół nową. Nieliczne dotąd miasta zdołały 
zapoczątkować tworzenie ogródków działkowych. Pod koniec wy- 
sunął szereg praktycznych postulatów w stosunku do rządu, sa- 
morządów i społeczeństwa. 

P. Dr. Szulc, radca magistratu, wygłosił referat na temat: 
Ogródki działkowe z punktu widzenia zdrowotnego. Wskazał na 
potrzebę pracy fizycznej dla osób pracujących umysłowo, na do- 
broczynny wpływ świeżego powietrza oraz na korzyści psychicz- 
ne, wynikające z obcowania z przyrodą. Podkreślił niektóre nie- 
odzowne warunki, dzięki którym korzyści te powstaćby mogły, jak: 
dostateczna wielkość kolonji, odpowiedni teren, boisko dla dzieci 
1.650. 

W trzecim referacie pod tytułem: Organizacja ogródków dział- 
kowych, p. dyr. Marcinec stawił zasadę, że miasto powinno bu- 
dować kolonje i kontrolować ich rozwój. Towarzystwo kolonii 
działkowych powinno rządzić, a państwo powinno je chronić. 
Z tego też względu miasto Poznań stworzyło osobne biuro dla 
ogródków działkowych, które czuwa nad właściwym wyborem 
miejsc i nad estetycznym wyglądem kolonii. Działka powinna obej- 
mować 300—400 m. Koszty założenia wynoszą 300.00—500.00 zł. 
Po obszernej dyskusji przyjęto następujące rezolucie: 

1) Powołać do życia Związek towarzystw ogródków działko- 
wych, zadaniem którego będzie m. i.: organizowanie poszczegól- 
nych towarzystw oraz okręgowych związków towarzystw, dział- 
kowych. 

2) Zwrócić się do Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej 
z prośbą o podjęcie akcji ustawowego uregulowania kwestji ogród- 
ków działkowych po wysłuchaniu opinji Związku towarzystw 
ogródków działkowych. 


3) Zwrócić się do Zarządu Miast całej Rzeczypospolitej z ape- 
lem organizowania stałych kolonij ogródków działkowych i usil- 
nego popierania tej doniosłej dla szerokich mas miejskiego społe- 
czeństwa idei. 

4) Zwrócić się do samorządów miejskich o udzielenie Związko- 
wi stałych subwencyj na cele, związane z działalnością Związku. 
Przyczem pierwsze subwencje winny wpłynąć w śŚpiesznytu ter- 
minie na konto w P. K. O: Poznań 208 953, 

5) Uznaje się za konieczne, że 

a) korzystanie z działek winno być przez użytkownika opła- 

cane, lecz nie może być to źródłem wyzysku wydzierża- 
wiającego; 

b) ogródki winny być tworzone dla wszystkich warstw Spo- 

łecznych a w pierwszym rzędzie dla warstw pracujących: 

c) w każdej kolonji winno być urządzone boisko dla dzieci, 

możliwie z plażą piaszczystą i basenem dla kąpieli dla 
celów półkolonii wakacyjnych; 

d) sprawy ogródków działkowych należy przydzielić admini- 

stracji Miejskiej, wydziałowi ogrodnictwa miejskiego, wzgl. 
Opieki Społecznej. 

6) Uznaje się za konieczne, że ze względu na wielkie znacze- 
nie zdrowotne ogródków działkowych, przy ich zakładaniu, szcze- 
gólnie przy wyborze miejsc, należy zasięgać opinii urzędowo lekar- 
skiej. 

Nakoniec wybrano komitet wykonawczy z prawem dalszej 
kooptacji. Zadaniem jego ma być przygotowanie ogólno-polskiego 
Związku Tow. ogródków działkowych, wydawanie odpowiedni-g0 
pisma i szerzenie propagandy na rzecz ogródków działkowych. 


R. 
Miasta — Ogrody w północnej Francji. 


Ktokolwiek zapoznał się, choćby tylko pobieżnie, z naka- 
zami higieny i kto zdaje sobie sprawę, jaki te nakazy wywie- 
rają wpływ na zdrowie ludzkości, ten rozumie doskonale, że 
warunki, wśród których mieszka i żyje większa część ludz- 
kości, pozostawiają bardzo wiele do życzenia, a w wielu wy- 
padkach oddziałują wprost zabójczo na organizm ludzki. 
Specjalnie stosuje się to do wielkich miast, gdzie na małej 
stosunkowo przestrzeni mieszkają setki tysięcy a nawet mil- 
Jony ludzi, oddychają poiwetrzem zgęszczonem, wchłaniają 
pył uliczny i kopeć a wraz z niemi miljony okiem niedostrze- 
£alnych bakteryj chorobotwórczych i nieraz przez życie całe 
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daremnie wzdychają do promienia słońca. Na zebraniach 
rzuca się coprawda piękne myśli o „miastach-ogrodach;'*, 
które za jednym zamachem mogłyby zniweczyć ujemne 
wpływy wielkiego miasta, jednakże, jak dotąd, są to tylko 
piękne myśli, są to marzenia niedościgłe i dalekie. 

Aąjednak miasta-ogrody to już dziś nietylko marzenia, to 
w wielu zachodnich centrach rzeczywistość, przemawiająca 
do nas z nieubłaganą logiką cyfr. Ba! są nawet takie okolice, 
które poszczycić się mogą całym szeregiem podobnych ide- 
alnych środowisk. Któż z nas nie słyszał o Valenciennes, 
o Arras, o L.ille-Delivrance, o Béthune i innych przepięknych 
i dawną tradycję posiadających miejscowościach północnej 
Francji? Ośrodki te cywilizacji i kultury legły czasu wielkiej 
wojny w gruzach i pewnie niejeden z nas przypomina sobie 
owe grozą przejmujące opisy strasznych walk, które toczyły 
się naokoło tych miast. A dziś, czy niema tam nic ponad zgli- 
szcza, zasieki i ponure ziemianki? Dziś na miejscu dawnych 
miast przemysłowych, naieżonych lasem kominów, rozto- 
czyły swój powab wiosenny i urok zaczarowanych zakątków 
przepiękne miasta-ogrody. Poprostu wierzyć się nie chce, że 
w stosunkowo tak krótkim czasie, genjusz ludzki tyle zdołał 
dokonać. 

Z chwilą zawarcia pokoju'okolice te przedstawiały obraz 
kompletnej ruiny, bez śladów jakiejkolwiek kultury. Ludzie 
mieszkali w piwnicach, cierpieli głód i nędzę. Trzeba było 
w jakikolwiek sposób dopomóc biedakom, dać im mieszkanie 
i zajęcie. Rząd odbudował dworce kolejowe, naprawiał drogi 
i mosty, wiadukty, tunele. W warunkach tych trudno było 
liczyć na wydatną pomoc ze strony rządu. I wtedy to za- 
wiązało się prywatne konsorcjum pod nazwą „La Compag- 
nie du Nord“, a otrzymawszy konsens na budowę domów 
mieszkalnych, czem prędzej zabrało się do pracy. Wykonanie 
planów powierzono inżynierowi Dautry, który obdarzony 
niezwykłą siłą woli, pracowity jak mrówka i przejęty uczu- 
ciami szczerze humanitarnemi, wypracował program olbrzy- 
mi i zrealizował go w krótkim stosunkowo czasie. Już po 30 
miesiącach oddano 12.000 rodzinom, reprezentującym 35.000 
osób, gotowe mieszkania do użytku. 


Domy rozmieszczono na terenie 35 dawnych miast i osie- 
dli, częściowo rozrzucono po okolicy w grupach i pojedyńczo. 
Niczem nie przypominają one dawnych domków robotni- 
czych, w których mieszkańcy czuli się potrochu jak w wię- 
zieniu. Są to domki pomyślane zawsze tylko dla jednej rodzi- 
ny i złożone najmniej z 4 ubikacyj, o dużych oknach, z kana- 
lizacją, wodociągami, światłem elektrycznem. Naokoło domktt 
roztacza się ogródek 4-5 arowy, pełen kwiatów i drzew- 
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Domki połączone ulicami szerokiemi i schludnemi, tu i owdzie 
skwer, tam znów czyściutki domek użyteczności publicznej. 
Na całość osiedla składają się kooperatywy, szkoły, poradnie 
dla niemowląt, kąpiele natryskowe, sale zabawowe, place 
sportowe. Nigdzie niema szynkowni, a ustawy miejscowe 
wzbraniają nawet prywatnie sprzedawać alkohol. Zwiedza- 
jąc miejscowość, ma się wrażenie, jakoby się chodziło po nie- 


znanych dotąd ziemiach, bo nowe i białe domki wywierają 
"wpływ przemożny na serca i umysły mieszkańców, a idee 


solidarności i zrzeszania przyjmują się tam daleko łatwiej, niż 
gdziekolwiek indziej. Spełniło się więc życzenie konsorcjum, 
które, dając robotnikom domki słoneczne i wesołe, spodzie- 
wało się widzieć ich twarze radosne i rodziny zwiększające 
się co roku. 

Organizacja centralna, administrująca z ramienia towa- 
rzystwa osiedlami, przebywa w Paryżu, nadaje ogólną dy- 
rektywę i ma możność wglądu w czynności administracji 
bezpośredniej, działającej na miejscu. Członkami Rady admi- 
nistracyjnej miejscowej są 3 osoby, wyznaczone przez Komi- 
tet Centralny oraz przedstawiciele robotników, wybierani 
przez nich samych w stosunku 1 na 50 rodzin. Rada dyspo- 
nuje budżetem osiedla i jeśli po opłaceniu zwykłych wydat- 
ków, jak na wywóz śmieci, utrzymanie w porządku ulic 
i ogrodów, światło itd., dysponuje pewną nadwyżką, wolno 
jej sumę tę zużyć według własnego uznania na ulepszenia 
i cele dobroczynne. Dzięki metodzie autonomicznej zarządu, 
wszyscy są zadowoleni i osiedla rozwijają się znakomicie. 
Oczywiście polityka konsorcjum ma cechy wybitnie dobro- 
czynne i w rzeczywistości udaje się jej wszędzie utrzymywać 
ład i harmonię. Pod względem urządzeń socjalnych. osiedla 
przodują innym. Dwadzieścia osiem zdolnych i pełnych po- 
święcenia pracowniczek czuwa stale, pod nadzorem światłych 
lekarzy, nad przestrzeganiem u rodzin najnowszych zdoby- 
czy higieny. Prócz nich działają na terenie miast-ogródków 
organizacje prywatne o świetnych metodach pracy. Nad 
dzieckiem roztacza się opiekę społeczną przez dłuższy czas 
przed jego urodzeniem, konsultując matkę i zapewniając jej 
higieniczne pomieszczenie na czas połogu. Doskonale funkcjo- 
nujące wzajemne ubezpieczenia matek spłacają niezwłocznie 
haracz każdej rodzinie, obdarzonej nowym potomkiem. . Po 
urodzeniu opiekują się dzieckiem Poradnie dla matek, którym 
klientek z każdym miesiącem przybywa. W każdem centrum 
jest „Kropla Mleka'', dbająca o zdrowy pokarm dla nie- 
mowląt. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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W administracji są jeszcze na składzie : 
PRZEWODNIK MIŁOSIERDZIA - ROCZNIK IV. 


w cenie 8,— zł, 


KS. WALENTY DYMEK 
ZASADY DOBROCZYNNOŚCI KATOLICKIEJ. 


w cenie 0,50 zł 


KAZIMIERA KŁOSOWA 


CEL, POWSTANIE i AKTUALNE ZAGADNIENIA 
OPIEKI DWORCOWEJ 


w cenie 0,30 zł 


CZCIONKAMI DRUKĄRNI/Ś$W. WOJCIECHA W POZNANIU 


